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ty siące  jencow rosyjskich, 
Tajemnicze armaty niemieckie.

Z tajnych dokumentów rosyjskich.
Z bitw  pod Kraśnikiem a

Wiedeń, 26 sierpnia.
B iuro korespondencyjne og łasza : Z wojennej kw atery  prasow ej donoszą urzędow nie:
Jak chsonie stwierdzono, wojska nasze w walce koło Kraśnika zabrały 2300 jeńców 

do niewoli. Wzięci do niewoli oficerOT/ie rosyjscy, którzy brali udział w wojnie rosyjskiej 
przeciw Japonii, zgodnie oświadczają, że ataki naszych sił wojennych były 0 wiele gwał­
towniejsze, jak ataki Japończyków.

Wiedeń, 26 sierpnia.
Z wojennej kw atery  prasow ej donoszą urzędow nie:
Według ostatnich wiadomości, zabrano w walkach pod Kraśnikiem przeszło 3©@@ 

jeńców, 3 sztandary, 23 dział i 7 karabinów maszynowych z końmi.

Zwalkfrancusko-niemieckich
Komunikat francuski.

Paryż, 26 sierpnia.
W ydany 24 b. m. o godz. 11 w nocy kom u­

n ik a t donosi, że arm ia, operująca n a  zachód 
-od rzeki Mozy, została przez Niemców zaata­
kow ana i w sposób godny podziwu stawiała opór. 
Dwa francuskie korpusy  arm ii ru szy ły  naprzód 
i zostały p rzy ję te  morderczym ogniem, lecz nie 
Ustępowały. Gdy jed n ak  gw ardya p ru sk a  w y­
konała kon tra tak , francuskie wojska musiały się 
cofnąć, zadając nieprzyjacielow i ogrom ne stra ty .

Na wschód od Mozy w ojska francuskie, k tóre 
m aszerow ały przez bardzo tru d n y  teren , zostały 
silnie zaatakow ane i musiały się cofnąć po za­
ciętej walce.

Z drugiej s trony  udało się Rosyi wkroczyć do 
serca Prus wschodnich. Na południu  od rzeki 
Semois angielskie i francuskie w ojska ustaw iły  
się w dobrych pozycyach. N asza kaw alerya nie 
Ucierpiała. F izyczny i m oralny  stan  naszych 
Wojsk je s t w yborny.

Francuska armia teraz zachowa się defesszywnie,

aby  w danej chwili móc znów przejść do ofen- 
zyw y. Straty nasze są znaczne, nie m ożna ich 
jed n ak  dokładnie stw ierdzić. Także Niem cy po­
nieśli ciężkie s tra ty . Francuzi wczoraj czterokro­
tnie podejmowali w Lotaryngii kontratak, zadając 
nieprzyjacielowi bardzo poważne straty.

W kom unikacie oświadcza się dalej, że jes t 
wpraw dzie rzeczą ubolew ania godną, iż plan 
ofenzywy nie osiągnął calu, ale zdaje się, że sta­
nowisko defenzyw ne pozostanie, już wobec osła­
bionego nieprzyjaciela, niezachw ianem .

Niem iecka kaw alerya operująca n a  skrajnem  
praw em  skrzydle sam odzielnej dywizyi, w kro­
czyła w okolicy R oubaix-Turcoing, k tó ra  bro­
niona je s t tylko przez wojska tery to ryalne.

Przeciw plotkom.
Wiedeń, 26 sierpnia.

„Korr. W ilhelm* w ystępuje ponow nie p rze­
ciw różnym  bezsensownym i niesumiennym plo­
tkom wojennym, k tó re  nie oszczędzają naw et 
osobistości wojskowych, stojących n a  Wysokiem 
stanow isku. K orespondencya wzywa, żeby spraw ­
ców tych p lotek  wyśledzić i ująć.

Jak zdobyto Leodyum.
Nieznane armaty niemieckie. .

Berlin, 26 sierpnia.
B iuro Wolffa donosi:
W dziennikach berlińskich  ogłoszono za ze­

spo len iem  sztabu generalnego ryc iny  fortów 
Pancernych „Loucin" w tw ierdzy Leodyum , które 
dają jasn y  obraz strasznego skutku działania nie­
mieckiej ciężkiej artyleryi. Po raz pierw szy do­
g a d u je  się publiczność o istn ien iu  42-centyme-

trowych moździeźy oblężniczych, z których jeden
strzał wystarcza, aby przebić najsilniejszy pancerz 
betonowy. Były to te  arm aty , o k tórych  gene­
ra ln y  kw aterm istrz  doniósł, że nieprzyjaciel ich 
nie znał. Fakt, że było możłiwem  arm aty  o ta- 
kiem  działaniu zupełnie niepostrzeżenie, w taje­
mnicy przed zagranicą zbudować, je s t dowodem 
dobrego przygotow ania do w ojny w czasach 
pokojow ych.

W Anglii i Francyi.
Londyn, 26 sierpnia.

Ogólne m oratoryum , to znaczy term in  w ysu­
nięcia wszystkich płatności w całej Anglii, p rze­
dłużono aż do 4 października.

Konstantynopol, 26 paz'dziernika.
„Tasvir Efkiar* donosi, że poddani tureccy 

we Francyi trak tow ani są jak wrogowie. W M ar­
sylii naw et kobiety turackie napastow ano i wy­
rzucano na ulicę.

Moratoryum w Austryi.
Wyjaśnienie urzędowe.

Wiedeń, 26 sierpnia.
„W iener Zeitung* ogłasza rozporządzenie mi- 

n isteryalne , dotyczące dalszych wyjątków, co do 
zaw ieszenia pryw atnych  zobow iązań p ien ię­
żnych. Podług tego rozporządzenia, postano­
w ienie § 1 rozporządzenia cesarskiego z 13-go 
sierpnia niema zastosowania do żądań pienię­
żnych za sprzedane przedmioty lub dostarczone 
towary na podstaw ie umów, k tó re  zostały za­
w arte  przed 1 sierpnia, jeżeli oddanie lub  do­
starczenie tow aru  nastąpiło  dopiero po 31 lipca, 
chyba, że dostaw a ta  m iała nastąp ić  p rzed  1 
sierpn ia b. r.

Co do w pływ u w ypadków  w ojennych na kon­
trakty dostaw, zaw arte przed 1 s ierpn ia b. r., 
k tó re  jed n ak  po 31 lipca m iały być dotrzym a­
ne, rząd  przyszedł do przekonania, że nie u- 
chodzi w ydaw ać m oratoryum  na inne żądania, 
aniżeli pieniężne i dlatego należy tak ie  żądania 
traktow ać podług ogólnych zasad prawnych.

Moratoryum a Kasy chorych.
Wiedeń, 26 sierpnia.

K asy chorych i inne organizaeye są  w skutek  
stanu  w ojennego w przykrem położeniu, ponie­
waż i żądania wobec nich staw iane są  wyższe, 
a  z drugiej strony  członkowie ich z powodu 
pogorszenia się sytuacyi gospodarczej nie mogą 
regularnie płacić wkładek. Poniew aż zw roty w kła­
dek na książeczkach oszczędności ulokow anych 
n ie są z m oratoryum  w ykluczone, m ogłyby k a­
sy  chorych w sku tek  odm ówienia w ypłat z ich 
kon t dostać się w przykre położenie. A by tem u 
zapobiedz, m inisterstw o spraw  w ew nętrznych 
przez władze krajow e zwróciło się do Kas oszczę­
dności z apelem, aby  wobec Kas chorych i in ­
nych podobnych insty tucyj, bez względu n a  
to czy m ają ch arak ter publiczny czy pow stały 
z in icyatyw y pryw atnej, o ile możności nie ko­
rzystały z moratoryum i ułatw iały im ich zada- 

w ypłacając im  potrzebne kw oty.ma,
uaaMHaMMHBBMmiNM

ame poranne 1 wieczorne razem 8 hal.
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Miliarder przeciw Anglii 
i Francy!.

Beriin, 26 sierpnia.
„B reslauer Zeitung" ogłasza rozm ow ę z V an - 

d e rb iS d te m , k tó ry  oświadczył, iż uw aża za 
najw iększą hańbę XX stulecia, że A n g lia  p o ­
d a ł a  r ę k ę  d o  n a j s t r a s z n i e j s z e j  z b ro d n i ,  
jaką kiedykolw iek popełnił wobec narodów  cy­
wilizowanych głupi fanatyzm  i chorobliw y szo­
winizm francuskich dekadentów  i rosyjskich 
barbarzyńców .

Jestem  przekonany — oświadczył dalej Van- 
derbild t — że h isto rya w yda jednom yślny  p o ­
tę p ia ją c y  w y ro k  na  angielskich mężów stanu  
jeszcze bardziej niż na F raneyę i Rosyę. Nie 
m ożna sobie wyobrazić, aby  rząd  angielski miał 
długo naród  za sobą. Sądzę raczej, że n a ró d  
p o c ią g n ie  d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  m ę ż ó w  
s t a n u  i że Anglia w ojnę jak  najszybciej ukoń­
czy. A m eryka m a najw iększy in teres w u trzy ­
m aniu  Niemiec.

Z degenerow ana F rancya zasługuje na to, by  
zginęła.

Z tajnych dokumentów rosyjskich,
(Papiery zabrase z biur rzędowych w Kraiestwie).

Leżą przedem ną różne rosy jsk ie papiery , do- 
kum enta, okólniki — zdobyte w insty tucyach 
rządow ych w Królestw ie.

Z dziwnem  uczuciem  b iorę je  do ręki... Oto 
np. g ruba paczka „wielce poufnych “ papierów  
z kieleckiej gubern ii a napis rosy jsk i na w ybla­
kłej okładce g ło s i: „Dieło kaneelary i K ieiackawo 
gub ierna to ra" . „Ściśle poufne“, do niedaw na 
dostępne tyiko dla najzaufańszyeh z chy trych  
b iu rokratów  carskich, rządzących „Pryw iślań- 
skim  krajem ". Jak  gdyby fragm ent tej kuźni 
p iekielnej, gdzie się kuło kajdany  dla podbite­
go narodu...

„Kieleckawo gub ierna to ra"... P an  gub ern ato r 
teraz  gdzieś daleko ze swym i m anatkam i i zbi­
ram i. „S iekretno"... A te raz  te  „bum agi" w rę ­
kach  Polaków, zdecydow anych wrogów caratu . 
„Żandarm owi Europy" w ypadają „dieła" ze sła- 
biejących rąk .

I m a się tak ie  w rażenie, jak  gdyby się już na  
gruzach siedziało — tej biurokratyczno-m ilitar- 
nej despoty), tej h ań b y  współczesnej dla wol­
nościowej, dem okratycznej E uropy.

Przerzucam  kartk i tych „siekretnych" papie­
rów .

Oto np. skarga n a  naczelnika strażników  piń- 
czowskiego pow iatu. Bije przechodniów ; zbił 
kobietę ciężarną w ósm ym  m iesiącu tak , że po­
ron iła  w tym  sam ym  dniu. „Nie daje przejść 
m łodym  kobietom ". Zgwałcił w raz z jednym  ze 
strażn ików  dziew czynę na śm ierć i później w rzu­
cił tru p a  do Nidy...

Cóż n a  to śledztw o, g u b e rn a to r?  „Ś ledztw o"? 
Czytajcie oto, czytelnicy, doniesienie o rezu lta ­
tach  „śledztw a" (oczywiście tajnego). J a k  się 
pokazuje, p . „naczalnik" nikogo n ie  bił, tylko 
„wziął za rękę"  pew ną żydów kę, k tó ra  chciała 
w targnąć do jego ogrodu i nazw ała go „ofice- 
rem -hyclem "; có do zgw ałcenia itd., to  podobne 
rzeczy są niepraw dopodobne „wobec solidnego 
w ieku" p. „naczalnika". Śledztwo sam odzierża- 
wnej policyi ukończone...

Oto inna, obszerna skarga n a  strażn ika Bren- 
diakow a, k tó ry  nie będzie czynił poszukiw ań za 
złodziejem, jeśli m u się nie da 5 do 10 ru b li;  
k tó ry  zam knął był żyda-kupca w aresztach  i w y­
puścił dopiero za rublow ą łapów kę itd. Znane,, 
obrazki — Króiewiakom  aż nadto  z n a n e !

Znowu o strażnikach. Olkuski naczelnik  po­
w iatow y w obszernem  piśm ie do g u bernato ra  
gorąco poleca m u „w ybitnego", „zdolnego" itd. 
strażnika R ozentala. „Jest to fizycznie zdrowy,

P o la c y ! 
gdy toczy

Odezwa l i  K. fi
W przełomowej dla narodu  chwili, 
się bój o Polskę m usim y w ytężyć 

w szystkie siły, w ydobyć w szystk ie środki na 
walkę.

Ofiara krw i i ofiara m ienia je s t obowiązkiem  
narodow ym .

Pam iętajm y o tym  obowiązku. W szyscy w m ia­
rę  możności zasilajm y skarb  w ojenny legionów
polskich.

Chcąc ułatw ić sk ładanie drobnych ofiar, od­
dział departam entu  skarbow ego (Poselska 8 p a r­
ter) przyjm uje p ieniądze i kosztowności codzien­
nie od 8 rano  do 8 wieczór. W e w torki, piątki
i niedziele urządzana będzie kw esta  n a  ulicach 
do puszek  ustaw ionych n a  stolikach.

Składajcie ofiarę narodow ą! Kupujcie kw ity

Kronika wojenna.
Berlin. Cała prasa belgijska, z wyjątkiem ant- 

werpskiej, wychodzi w języku niemieckim.
Beriin. Cesarz Wilhelm nadał następcy tronu 

żelazny krzyż I klasy, a synowi swemu Oskarowi 
krzyż II klasy. — Bawarski następca tronu otrzy­
mał żelazny krzyż I kiasy.

Nowy Jork. Wydano banknotów doraźnych na j 
sumę 153 milionów dolarów, prócz tego innych 
banknotów na 118 milionów.

Nowy Jork. Sekretarz stanu zarządził, aby da­
wano zaliczki na bawełnę, znajdującą się w ma­
gazynach.

** *

Albania a wojna®
Rzym, 26 sierpnia.

„Messagero" donosi z San Giovani di M edua: 
Oficerowie, którzy wrócili do Włoch ze Skutari, 
opowiadają, że panuje tam spokój. Administrację 
miasta objęła komisya, utworzona przez konsulów. 
Komisyi tej przewodniczy konsul austryacki. Czar- 
nogórcy nie przekroczyli granicy; nieprawdą też 
jest, jakoby obsadzili górę Tarabosz.

p iękny  m ężczyzna" — charak teryzu je go p. n a­
czelnik i prosi o posadę diań p rystaw a (komi­
sarza policyi) w Kielcach. G eneral-gubernato r 
jednak  oświadcza, że jes t przeciw ny m ianow a­
niu  prystaw ów  z pośród strażników  ; jeśli je ­
dnak  ów Rozental napraw dę je s t tak  zdolny do 
spraw  szpiclowskich, może m u dać posadę w 
„ochranie"... To znaczy „posadę" szpicla. Na to 
znów olkuski naczelnik  kom unikuje, że w  „o- 
chranie" Rozental pracow ać nie może, bo „go 
śledzą energicznie członkowie bojowej polskiej 
organizacyi", k tó rzy  już w niego w ypuścili 100 
strzałów  z brow ninga i M auzera. U prasza więc 
o zaofiarow anie „pięknem u m ężczyźnie" p rzy ­
najm niej „zasiłku" —• w  drodze łask i m onar­
szej. Zapew ne Rozental otrzym ał, co m u się n a­
tężało.

I dużo innych  dokum entów  gw ałtów  carskich, 
h ań b y  carskiej ieży przedem ną. S traszne, sm u­
tn e  dokum enta m artyrologii tych, k tórych  los 
nieszczęsny oddał w łapy  carskiego sam odzier­
żaw ia i carskiej —  konstytucyi.

Spostrzegam  m iędzy innem i także „w ygowor" 
(naganę), o trzym any  przez naczelnika k iele­
ckiego pow iatu  ro tm istrza  Juchnow skiego za 
n ieum iejętne zachow anie tajem nicy urzędowej, 
skutkiem  czego krakowski „Naprzód" dowiedział 
się o ewakuacyjnych komtsyach, k tó re  są u tw o­
rzone przy  w arszaw skim  okręgu  w ojskow ym  na 
w ypadek m obilizacyi.

Odkładam  „Dieło"... B iorę do ręk i inne nasze 
trofeum  — g ru b y  drukow any tom  ze spisem  
„przestępców  politycznych" — poszukiw anych 
przez departam ent policyi, w  roku  copraw da 
1890. Obok szeregu nazw isk polskich (Anielew- 
ski, Jodko, d r  Dłuski i inni) widzę nazw iska 
najlepszych synów  Rosyi, np. założycieli so- 
cyalnej dem okracyi rosyjskiej P lechanow a i 
A xelroda; przy  tow. W. Bureew ie stoi adnota- 
c y a : „zwrócić szczególną uw agę". W idzę tu  
także lum inarza narodow ej dem okracyi w K ró­
lestw ie, obecnie ugodow ca i m oskalofila Bali­
ckiego Zygm unta, poszukiw anego (w ów czas!) 
przez poiicyę za „kółka socyalno-rew olucyjne". 
Zmieniło się dużo od tego czasu, panie Ba­
licki...

Siedzę nad  tym i strasznym i dokum entam i, 
nad  tym i odłam kam i ginącego caratu . K ruszy 
się gm ach sam odzierżaw ia, to  cuchnące, zakrw a­
wione w ięzienie narodów  podbitych, oraz gn i­
jącego ku ltu ra ln ie  i fizycznie nieszczęsnego lu ­
du  rosyjskiego.

polskiego skarbu  wojskowego i odznaki naro ­
dowe !

Naczelny komitet narodowy, 
Sekcya zachodnia.

I  departamentu wojskowego.
Biuro kw aterunkow e Legionu zachodniego 

znajduje się przy  ulicy Wolskiej 19.
Zakład rek ru tów  znajduje się w Rakowicach 

(ogród p. Freege).

0 cieple ubranie.
Zima się zbliża, noce już chłodne, polski żoł­

nierz w polu i form ujący się Legion potrzebuje 
olbrzym iej ilości ciepłej odzieży, cieple; bieli­
zny, koców itp. Polska In ten d an tu ra  W ojskowa 
(ulica Radziw iłłow ska 23) zw raca się z prośbą 
o nie do szerokiego ogółu publiczności.

Ofiara law. dziennikarzy poiskicb.
We Lwowie odbyło się wczoraj posiedzenie 

wydziału Tow. dziennikarzy polskich, na  któ- 
rem  uchw alono w ypłacić na  rzecz Legionów 
polskich 10.000 kcrorł.

Przed wyborem papieża.
Rzym. Przybyło tu już kilku kardynałów, któ­

rzy wczoraj odbyli naradę. Dwóch kardynałów 
amerykańskich, dalej kardynał z Brazylii i kardy­
nał z Kanady nie przybędą na czas na concłave.

Jak dzienniki donoszą, prawni doradcy Waty­
kanu wydali orzeczenie za ogłoszeniem dosłownem 
testamentu papieża Piusa X, Ostateczna decyzya 
w tej sprawie należy do kolegium kardynałów.

Rzym. Kolegium kardynałów przyjęło wczoraj 
przed południem w sali tronowej Watykanu ciało 
dyplomatyczne. Zjawili się wszyscy obecni w Rzy­
mie włoscy i zagraniczni kardynałowie. Ambasa­
dor austryacki ks. S c h o n b u r g ,  jako doyen ciała 
dyplomatycznego wygłosił w języku francuskim 
przemówienie, w którem dał wyraz współczuciu 
z powodu zgonu papieża Piusa X, na co kardy­
nał Yanutelli odczytał odpowiedź również w języ­
ku francuskim.

K R O N IK A .
Środa 26 

Nowiny krakowskie.
W aSf€5P i$ y  8$!L88?S@!f „Naprzodu" wyjdzie d s i ś  

® S f e d s .  8  w i e c z ó r .
Transporty rannych. Wczoraj przywieziono z pla­

cu boju kilkunastu rannych. O godz. 5'30 rano 
przywieziono dwóch szeregowców 13 p. p., obu 
z dworca przewieziono do szpitala garnizonowego. 
Wieczorem przybyła grupa rannych z 54 p. p. 
Wszyscy odnieśli rany lżejsze, przeważnie na no­
gach, poniżej kolan. Ponieważ nie byli bardzo wy-, 
czerpani, odjechali dalej do Ołomuńca.

Z teatru miejskiego komunikują nam: Dziś we 
środę „Konfederaci barscy", oraz „Noc listopado­
wa". We czwartek „Uczeń szatana". W piątek 
komedya Fleursa i Callaveta-' „Awantura* z pp. 
Czaplińską i Jarszewską w rolach głównych. Od 
dwóch tygodni odbywają się próby z tragedyi Fry­
deryka Schiiłera „Dziewica orleańska". Sztuka wy­
posażoną została w nową wystawę, opartą lia 
wzorach wiedeńskiego teatru nadwornego.

Repertuar teatru miejskiego.
Środa: „Noc listopadowa" i „Konfederaci barscy".
Repertuar teatru ludowego przy ulicy Rajskiej*

Środa: „Warszawianka" i „Konfederaci barscy".

C. SA8RYELSKA, Kraków, kupuje, sp rzedaje i 
najm uje —  fortep iany , p ian ina, harm onie i pia- 
nele — krajowre i zagraniczne, now e i p rzeg ra­
ne — za gotów kę i na sp ła ty  — bez zaliczki-

Barak Galicyjski dla handlu i przemysłu 
w Krakowie

zawiadamia niniejszem, że

Kupon płatny dnia 1 września 1914
od 472%  listów zastawnych Banku Galicyjskiego 
dla handlu i przemysłu w Krakowie wypłacać bę- 
dzie Kasa bankowa (Rynek 25) począwszy od dnio 
płatności w godzinach kasowych od 9— 12  rano- 

Kraków, dnia 25 sierpnia 1914.

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. — R edaktor odpow iedzialny: francisze* Kuóanek. Drukarnia Ludowa, Kraxów, D unajew skiego 5 (Telefon 1310).


